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Kościuszko czule pożegnał Tocię i matkę, polecając 
się przyjacielskiej pamięci panny Orlewskiśj. Całe grono 
ruszyło ku karczmie, jenerał zaś samotny wrócił do domu 
gajowego.

Prezes pow itał najserdeczniej doktora.
Około północy wszyscy pożegnali go wraz z żoną 

i pannami
Potocki, Zaremba i Kniaziewicz dosiedli koni, J a ­

nusz zatrąbił pojezdnego i ruszyli z powrotem. Pojazd 
doktora nadjechał: Stakenszm itt wsiadł w niego z Raci­
borskim, odprowadzony przez prezesa i razem z rotm i­
strzami ruszył gościńcem.

Gajowy z żoną czekał z ' utęsknieniem na powrót 
jenerała, aby pokazać mu swe uszczęśliwienie, że mógł 
go poznać bliżej. Ale widząc, jak  szedł zwolna z opu­
szczoną głow ą, ocierając oczy chustką, przygnębiony 
jakąś boleścią: nie śmieli ust oboje otworzyć.

Kościuszko usiadł na ganku milcząc i wlepił wzrok 
swój w oddaloną karczmę, gdzie ruch był niezwykły.

P Towarzysze jego dosiadali koni, a Janusz wygrywał
pojezdnego. —

— Czy nie macie gosposiu dzieci? — zapytał po 
długiem milczeniu. —

— Mamy tylko, jaśnie panie jenerale, jedynaczkę! — 
odpowiedziała, schylając się do jego kolan. —

—  Moja matko, poproś dzieweczki swojój. Chcę ją  
poznać. —

— Jagusiu! Jagusiu! zawołała; wnet wybiegła dzie­
sięcioletnia dziewczyna, świeża i rumiana, schludnie przy­
brana, ale z bojażnią stanęła w kąciku na widok 
p a n a .

Kościuszko dał znak, przyciągnąć do siebie, a po­
gładziwszy po pełnśj twarzyczce całując ją , wsunął jej 
dwa dukaty złotem na korale. —

Skraśniało dziewczę, nie wiedząc co robić, a gajowy 
z żoną z głośnym radośnym płaczem upadli przed nim 
na kolana.

— To nasze szczęście wielkie! mówił gajowy prze­
rywanym głosem: widocznie Bóg nam  błogosławić bę­
dzie i naszej Jagusi.

Kościuszko, wzruszony do głębi duszy, podniósł po­
czciwych ludzi i uściskał. „fl

W  tę  chwilę nadjechali towarzysze bi i doktór. 
Wyskoczył z pojazdu Raciborski, dosiadł siwosza swego 
a gajowy wyprowadził białonożkę. Stakenszm itt poże­
gnał skinieniem ręki przyjaciół, spiesząc do Między­
borza. —

— Janusz! — krzyknął wesoło rotm istrz Zaremba, —- 
zatrąb teraz naszę pobudkę: tam  będą damy wiedziały, 
że ruszamy w drogę!
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Trębacz po m istrzow sku zagrał: a cały orszak ru ­
szył wolno gościńcem.

Poczciwa gaj owa zapom niała o upieczonym  kuraku, 
k tóry  m ia ła  ofiarowaó K ościuszce na drogę!

P rzed  karczm ą siedziały na ławeczce niskiej Tocia 
z przyjaciółką. S trum ień , co się w ił w dąbrow ie, w po ­
bliżu przepływ ał k rę tem  korytem . Dziewoja w iejska 
nabrawszy w dzbanek czystej wody, w racając do na j­
bliższego dworku, w którym  m ieszkał z lodz iną s ta ry  
konfederat barsk i, zaśpiew ała ślicznym  głosem  znaną 
piosenkę:

„W yszła  dziewczyna, w yszła jedyna,
Ja k  różowy kw iat:
B iałe  rączki załam ała,
Czarne oczka zap łakała ,
Zm ienił je j się św iat.
— „A  czego płaczesz, czego żałujesz, 
Dziewczyno m o ja?
—  „Jakże nie m am  płakać, ja k  nie m am

żałow ać?
M e  będę tw o ja .“

Rzew na n ó ta  m elodyi wzruszyła obie dziewice: 
Tocia drżącą ręk ą  pochwyciwszy dłoń przyjacółki, rz e k ła :

—  S łyszysz , T eklusiu ? i zanóciła na wpół 
z płaczem :

„Jak że  nie m am  płakać, ja k  nie m am  żałow ać? 
M e  będę tw o ja !“

—  O dobrze! dobrze — m ów iła dalej, że te j pieśni 
nie słyszy Tadeusz!

A ch! Tekluniu, sm utna to  wróżba dla m nie!
W  tę  chwilę wyszła panna B rygida, w zyw ając na 

spoczynek, bo już dawno po północy i już d r u g i e  
k u r y  dają znać o św itaniu.

X II.
Za pow rotem  do M iędzyborza dowiedzieli się od 

posła  M orskiego K niaziew icz i Potocki, że to  on n a ­
m ówił i zachęcił chorążankę, aby ojcu w yznała sw ą m i­
łość i p rzeb łagała  zaw ziętość jego  przeciw  Kościuszce.

Żurowski w ysłuchał cierpliw ie tej spowiedzi, poha­
m ow ał gniew gotowy do wybuchu z obawy n ieprzestra - 
szenia swej żony, p łaka ł ze sw ą kochaną Tocią razem , 
ale stanowczo odmówił pozwolenia swego na związek 
m ałżeński z jenerałem .

— J a  ja d ę  do m ojej bratow ej kasztelanow ej — 
m ów ił Morski. S tarajcież się rozrywać naszego A m ery­
kan ina w sm utku i boleści. Z natu ry  skłonny do du­
m ania, lękam  się, aby nie w padł w czarną m elancholią. —  
Ty, ro tm istrzu  — zw racając się do Potockiego -  i ty, 
ro tm istrzu  — w skazując Zarem bę —  razem  z. nim i, 
których tak  kocha — rzekł, b iorąc za ręce Kniaziewicza 
i R aciborskiego — połączcie bratersk ie  usiłow ania, żeby 
jen era ła  nie zostawiać w sam otności. W iem  tylko je ­
den sposób, coby oderw ał jego m yśl od sm utku....

A ja k i?  a ja k i?  —  zapytali wszyscy razem .
—  tfylko w ojna! a do tej nie m a te raz  żadnego 

podobieństw a. Bywajcie m i zdrowi, kochani p rzy jacie le ; 
idę do K ościuszki na pożegnanie.

I  uściskał wszystkich po kolei.
P o tocki zaprosił towarzyszów do swej kw atery na 

radę w alną, co obm yśleć należy, żeby wynaleść rozrywkę 
jenerałow i.

Było koło południa . Gospodarz kazał podać s t a r ą  j  

l i t e w k ę  i przegryzkę, złożoną z chleba, m asła, bryndzy 
i wędliny.

K ieliszek obszedł kolejką.
Zarem ba zapaliw szy fajkę, rzekł poważnym g łosem :
— G łupia to  rzecz m iłość! co też ona nie w yrabia 

z lu d ź m i!
R aciborski parsknął śm iechem , Kniaziewicz m ilcząc 

k iw ał głow ą, a P o tock i odpow iedział:
—  Mój ro tm is trzu , w ielkąś praw dę pow iedział: —  j  

czuje to  dobrze nasz poczciwy Tadeusz....
— Czuje i sam  ro tm istrz  —  dodał Raciborski....
—  Milcz, sm arkaczu! — z dobrotliw ym  uśm iechem  ;

k rzyknął Zarem ba, puszczając m u gęsty  kłęb dym u j

w oczy. —
K ad e t odm uchnął chm urę gryzącą, gdy Potocki 

m ówił d a ló j:
— No to jeszcze nic, gdy się kaw aler z panną 

pokochają....
—- J a k  nie przym ierzając nasz kochany ro tm istrz  

z panną B rygidą —  przerw ał Raciborski.
—  D ajcie m i tu  p isto letu , albo dubeltów ki, albo 

m oździerza czy haubicy, żebym  raz sp rzą tn ą ł tę  srokę!
—  krzyknął niby gniewny Zarem ba, a śc iskał i całował 
m łodego kadeta.

—  A le ja  w am  pow iem  co lepszego. Znacie K o ­
zietu lsk ich? P obra li się z praw dziwej m iłości i po­
swarzywszy się z sobą, poszli do rozwodu. P otem  znowu 
zakochali się szalenie w sobie i ślub powtórzyli przed

! jedenastu  la ty . W  rok później uszczęśliwieni kołysali 
dzielnego chłopca, co im  się urodził w Skierniewicach. 
T eraz m a  już l a t  dziesięć, dobrze jeździ na koniu i m y- 

j  ślę, że będzie z niego tęg i żołnierz, m o sp an ie* )!
—  Ależ przystąpm y do walnej narady, —  przem ó- 

i w ił m ilczący K niaziew icz.
—  J a  sądzę — rzekł po chwili nam ysłu P o to c k i,—

: że najlepiej będzie wezwać pomocy dam  do te g o ; one 
najlepszy znajdą n a  to  środek. J a  pojadę do księżnej 
Sapieżyny, w stąp ię i do ipani G rab ianczynej: K n iaz ie­
wicz niech jedzie do dobrej przyjaciółki Kościuszki, 
kasztelanow ej M orskiej, gdzie znajdzie i naszego posła. 
R otm istrz  Z arem ba odwiedzi Bejzymów...

— A m nie czy nigdzie nie w ypraw icie? — zaw ołał 
płaczliw ym  głosem  Raciborski.

— Mój Józiu  — odrzekł Potocki — stry jenka 
tw oja  m ieszka blizko Ihnatow ic prezesa. W padniesz do 
n iśj, niby j ą  stęskniony odwiedzisz, ale zarazem  zoba­
czysz się z chorążanką.

— I  z panną T ek lą!
— I  z panną B rygidą! — przem ówili razem  K n ia ­

ziewicz i Zarem ba.
— I  zapew ne słodkie od nich bileciki wam  przy­

wieść! —  dodał kadet, uśm iechając się wesoło.
Kościuszko w chwili tej narady siedział zamyślony 

nad  m apą R zeczypospolitą i zakreśla ł na niej jakieś 
linie i znaki. Pew ny m iłości swój ukochanej, wrócił 
do ulubionych za jęć: czytania, rysow ania i zadumki.

Jędrzej tym czasem  pom agał Januszow i, który, je -

*) Przepowiednia się sprawdziła. Je s t  to  ten  sam sławny 
Kozietulski, co zdobywał wąwozy Somo-Sierra w Hiszpanii.
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żeli trą b ił  w ybornie pobudkę i pojezdnego, nie m niśj 
był doskonałym  kucharzem .

P odług  um owy sw ojćj dzień po dniu, zacząwszy 
od ro tm istrza  Potockiego, rozjeżdżali się nasi przyja* 
ciele w okolice na narady. Jakoż ze wszystkich stron 
odbierał zaprosiny Kościuszko.

W  parę  dni odwiedził najbliższy dwór B e j z y m ó w ,  
gdzie zasta ł księżnę Sapieżynę z córką. — Księżniczka, 
k tó ra  do grona swoich w ielbicieli p ragnęła policzyó 
i A m e r y k a n i n a ,  z zachm urzonem  obliczem go powi­
ta ła , dowiedziawszy się o gorącej K ościuszki miłości 
dla Tekli Żurow skiej. N ie um ia ła  i nie chcia ła ukry­
wać swego gniewu i rozją trzen ia.

Te odwiedziny zepsuły jenerałow i dobry humor, 
z jak im  przybył do B ejzym ów : skrócił więc swój pobyt 
i jeszcze sm utniejszy, ja k  dawniej wrócił do swój 

i kw atery.
U  kasztelanow ej M orskiej znalazł przecie serdeczne, 

gościnne i praw dziw ie przyjacielskie przyjęcie. N ie po­
trzebow ał ukryw ać swego przyw iązania do chorążanki, 
które gospodyni dom u pochw alała ze współczuciem. Tu 
też baw ił ochoczo i swobodnie, a zacną kasztelanow ą 
uw ażał jako  w ielką swoję przyjaciółkę.

B aciborski nie odwłóczył ułożonego zam iaru : prosił 
Kościuszkę o urlop, nie m ówiąc, gdzie m a zam iar je ­
chać i nazaju trz  M iędzybórz opuścił.

Żurowski za przybyciem  do swego dworu w Ih n a- 
towicach, odetchnął z ca łą  swobodą. S ta ł się jeszcze 
więcej troskliw ym  o zdrowie swojej p a n i e n k i  i czul­
szym dla córki. Spokojny o jó j wykradzenie, zachm u­
rzał nieraz czoło z powodu podejścia i oszustwa szam - 
belana, k tóry  znikł ja k  kam ień w wodzie. Zajęty go­
spodarstwem , w k ilka dni przypom niał sobie dopiero, 
że na lis t K ościuszki, doręczony sobie przez K niaziew i- 
cza, nie odpisał, do tąd  pom im o danego przyrzeczenia.

D ługo rozm yślał i zadum any w swojej kancelaryi 
siedział. Dobył wreszcie z pugilaresu  lis t naszego j e ­
nerała i z uw agą począł odczytywać.

Kościuszko p isa ł go w wielkiem  rozdrażnieniu, ode­
brawszy lis t prezesa, w którym  wyrzucał mu zam iar 
wykradzenia córki. Czytał go już  w Międzyborzu, ale 
pragnąc dać odpis, na nowo punk t za punktem  przebie­
gał oczyma.

Zam iar zerwania ostatecznie z Kościuszką i odmó- |

i  wienia ręki córki stanowczo powziął. Do różnicy wieku, 
k tóra była znaczna bo jen era ł liczył czterdziesty p ią ty  
rok życia, a Tocia kończyła siedem nastą wiosnę, łączy ła 
się uwaga, ż e ja k o  żołnierz, powołany na pole w alki, ła -  

I two zginąć może i wcześnie owdowiałą żonę pozostawić, 
i Przygody życia, które m u dały sławę, w jego  um yśle 
! Przedstaw iały charakter awanturniczy. N ie m ia ł w osta tku  

pewności, czy rzeczywiście wieś dziedziczną posiada.
N ie w ahał się więc w swojem postanowieniu.

— Mojój Toci potrzeba szlachcica gospodarza —  nie 
w ojaka: spokoju— nie obozowych przygód.

Tak w m yśli sobie powiedział i zaczął z ca łą  uw agą 
lis t Kościuszki odczytywać na nowo. Ten sam  lis t po 
pierwszóm odczytaniu swego czasu otworzył Kościuszce 
drzwi domu prezesa.

Teraz zadum ał się Żurowski i spa rł głow ę na ręku, 
gdy usłyszał lekkie pukanie do drzwi. _ Co rychlej scho­
wał lis t otw arty i odsunął zasuwkę, a po chwili weszła 
siostra Brygida z ożywionem nie zwykle obliczem.

 ̂ Frzyszłam  donieść panu bratu , że do sąsiadki na- i 
szej przyjechał wczoraj dobrze nam  znajom y kadet 
Baciborski.

Żurowski uradow ał się podwójnie — raz, że młodego 
chłopca pokochał szczerze, a pow tóre, że zdarzała m u się 
dobra sposobność przesłania odpisu jenerałow i.

A  trzeba go prosić do n as : niech W alen ty  zaraz 
rusza i prosi na obiad. A  wykłócę się z nim  i za uszy 
pociągnę, żeby być tak  blisko i nie odwiedzić zaraz. 
Biegnij Brygisiu i wysyłaj kredencerza.

P anna Brygida Die trac iła  czasu, a W alen ty  w pół 
godziny na połówce przywiózł kadeta.

Ożywił się cały dwór osm utniały w Ilm atowicach. 
P rezes przyjął go tak  serdecznie, ja k  syna. Baciborski 
doręczył liściki pannie Tekli od K niaziew icza i B ryg i­
dzie od Zaremby.

A do mnie — przem ów iła rzewnym  głosem  Tocia 
—  nie masz ani literk i ?

Baciborski opowiedział je j szczerze sm utek  K o­
ściuszki i układ, ja k i m ieli m iędzy subą.

— Je n e ra ł nie wiedział, gdzie jadę, nie py ta ł o to 
i jam  m u nie powiedział. Chciałem  tylko państwo wi­
dzieć i dowiedzieć się, czy jak ie j pociechy z tąd  nie po­
trafię m u przywieść.

(I)alszy ciąg nastąpi.)

P rzy nocnym kagankn.

W izbie mroźno, krzepną dłonie, 
Słychać głuchy szum zamieci, 
Bladem  św iatłem  lam pka płonie, 
Bladą tw arzą dziewczę świeci.

Coraz bardziej pierś ostyga,
Coraz słabiej serce bije,
W  pilnych palcach ig ła  miga,
I  wciąż szy je... szyje.... szyje....

Zorza łunę tle je  jasną,
Ona szyje do osta tka ,
Tam — na niebie gwiazdy gasną, 
Tu — na ziemi kona m atka!

O ! miej ufność m atko b iedna! 
Pan Bóg wejrzy, Izy utuli, 
Jeszcze tylko wstawka jedna 
W  batystowej tej Jioszuli.

Ot, już  praca nie daleka,
Mocy Bożej ufać trzeba!
Ja  ci m atko kupię mleka 
I  białego kupię chleba!

Cicho, cicho, ani jęku,
Słońce wschodzi — pomrok kona, 
Ig ła  w pilnem  miga ręku!
I.... koszula już skończona!

Oh ! radości tu  niem ało!
Aż weselsze serca b ic ie !
Ciszej mała... słońce wstało,
Lecz zagasło m atki życie !

I  nie słychać ni słów skargi,
Ani jęk i płyną łzawe,
Tylko ścięte sine wargi,
I  zawarte oczy krwawe.

K r a k ó w  r. 1868.

W ł a d y s ł a w  Be ł z a .
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Jenerał Grant.
P r e z y d e n t  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h

4 marca 1809.

Arystokracya i demokracya, rzeczpospolita i mo­
narchia: stare to hasło, w imię których od półtrzecia 
tysiąca la t ladzie zacięte toczą boje na słowa i miecze, 
za które strumienie krwi zrosiły pola bitew i kilka be­
czek atram entu na papier się polało. Lecz jak  ów 
okrzyk wojenny, którym  Hohenstaufy i Welfy swych 
stronników do walki nawoływali, zmieniwszy z postę­
pem czasu swe znaczenie, s ta ł się hasłem  dwóch wiel­
kich stronnictw, które przez długie la ta  walką swą całe 
Niemcy i W łochy zakłócały i brzmiał jeszcze głośno 
we Włoszech, gdy już dawno Hohenstaufów nie stało, — 
tak  i owe hasła stronnictw politycznych trw ają tylko 
co do formy niezmienne i stałe od wieków, a znaczenie 
ich zmienia się często i szybko, a nawet w tym samym 
czasie bywają one u różnych narodów różnie rozumiane. 
Wzięliśmy te  słowa w spadku po starożytnym świecie, 
a jakżeż nasze pojęcie demokracyi i arystokracyi odbie­
gło od znaczenia tych słów u Rzymian i Greków; albo 
cóż wspólnego m a dzisiejsza konstytucyjna monarchia 
z monarchią Ludwika XIV, lub Karóla Wielkiego? Osta­
tnie dziesięciolecie przyniosło tym  wyrazom cale inne 
znaczenie. Czas ten odbrzmiewał walką dwóch stron­
nictw amerykańskich: demokratów i republikanów. De­
mokraci i republikanie we walce z sobą? to prawie 
niezrozumiałe dla nas. Czyż demokraci amerykańscy 
zam yślają obalió rzeczpospolitą i na jej gruzach wznieśó 
tron demokratycznego cezara, a republikanie stanęli 
naprzeciw nich w obronie starej konstytucyi? Bynaj- 
m niój; inne cele tych stronnictw, chociaż stare hasła 
wypisały na swych chorągwiach.

Sprawa zniesienia niewoli murzynów zrodziła te 
stronnictwa. Gdy plantatorzy Stanów Południowych 
wbrew żądaniom większości całego społeczeństwa ame­
rykańskiego trzym ali swych murzynów w ciężkiej nie­
woli, opierając się na prawie bezwzględnśj autonomii 
w sprawach wewnętrznych każdego pojedyńczego państwa, 
dążyli zwolennicy emancypacyi, abolicyonistami zwani, 
do zniesienia niewoli za pomocą rządu centralnego, 
chociażby wbrew woli pojedyńczych państw. Stany Po­
łudniowe opierały, zrywając węzły federacyi, rzekome 
swe prawo secesyi na doktrynie demokratycznój, pod­
czas gdy Stany Północne w imię zasad republikań­
skich zbrojno całości unii broniły. Z jednój strony 
usiłowano utrzymań niewolę murzynów pod pozorem, 
jakoby instytucye lokalne nie mogły byń zniszczone 
uchwałami kongresu, z drugiej zakonstatowano prze­
wagę rządu centralnego właśnie zniesieniem niewoli 
przez kongres i rząd. Celem demokratów amerykańskich 
była decentralizacya zupełna, ich wyznaniem wiary, że 
władza centralna, reprezentowana przez rząd i kongres 
waszyngtoński, nie m a prawa nawet do mięszania się 
w sprawy wewnętrzne pojedyńczych krajów, podczas gdy 
republikanie w celu wyemancypowania murzynów tę  au­
tonomią umniejszyć pragnęli. Wszakżeż ów bohater po­
łudnia, jenera ł Jackson, zwany „murem kamiennym11 
(stonewall), powtarzał, że wziął się do oręża jedynie

w obronie starodawnój niepodległości (old dominion) 
Wirginii.

Po ukończeniu wojny nie ustała walka dwóch tych 
stronnictw. Chodziło o rekonstrukcyą unii: demokraci 
żądali natychmiastowego przywrócenia wszelkich praw 
zbuntowanym stanom i pozostawienia im wolności urzą­
dzenia się u siebie podług swój woli, żądali przywróce­
nia praw obywatelskich nawet naczelnikom konfederacyi, 
a występowali ostro przeciw nadaniu murzynom praw 
politycznych. Tem pewniejsi zaś byli zwycięstwa, ile 
że prezydent Johnson otwarcie ich popierał, a partya repu- 
blikańska rozpadła się jednocześnie naradykalnych i umiar- 
kowanych.Umiarkowani stali twardo przy emancypacyi ne- 
grów ,bylinaw etzanadaniem  imprzynajmniój wczęścipraw 
politycznych, lecz pragnęli jednocześnie przywrócić Sta­
nom, które były wzięły udział w konfederacyi, wszelkie 
prawa, skoro się tylko zobowiążą szanować uchwaloną 
przez kongres poprawkę do konstytucyi, murzynów doty­
czącą. Radykalni zaś uważali pokonane zbuntowane 
Stany za podbitą krainę, windykowali dla wszystkich 
murzynów bez różnicy prawa polityczne, których pozba­
wiono na południu wszystkich większych właścicieli, owych 
plantatorów, którzy byli duszą całój rebelii, posiągnęli 
się nawet do myśli konfiskaty na ogromną skalę i roz­
działu tych majątków pomiędzy murzynów. Ogłoszenie 
bankructwa celem wybrnięcia z fatalnego położena fi­
nansowego i inne podobne awanturnicze myśli poczęły 
się z czasem pokazywać na programie radykalistów. 
To właśnie zapędzenie się w ostateczności podkopało 
ich powagę i po krótkiem ich panowaniu w r. 1867, 
przeszedł kierunek spraw publicznych w ręce umiarko­
wanych, na których też korzyść rozstrzygnęła się osta­
tnia walka wyborcza. Dnia 3 listopada z. r. został obrany 
prezydentem Stanów Zjednoczonych kandydat um iar­
kowanych, jenerał Ulisses Grant.

Zdobywca W icksburgu i Richmondu, zwycięzca w tylu 
bitwach, dziś pierwszy urzędnik jednego z najpotężniej­
szych państw na kuli ziemskiśj, je s t synem garbarza, 
Jessego Granta i urodził się w r. 1822 w Point P leasant 
nad rzeką Ohio w państwie tegoż nazwiska. Mając 
siedmnaście lat, oświadczył ojcu, iż garbarstwo, któremu 
się dotychczas oddawał, je s t mu wstrętnśm  i że pragnie 
gruntownie się wykształcić. Nie m ając sam dostatecz­
nych funduszów, aby syna posłać do jakiego kolegium, 
postarał się ojciec, iż przyjęto młodego Ulissesa do 
szkoły wojskowój w W est-Point, jako stypendyata z pań­
stwa Ohio. (Każde państwo Stanów Zjednoczonych ma 
prawo posyłania bezpłatnie kilku uczniów do tój szkoły.) 
W  cztery la ta  potśm wstąpił Ulisses Grant po złożeniu 
eiaminów do armii jako porucznik, odbył następnie 
kampanią mexykańską, z którój powrócił kapitanem. 
W  roku 1850 ożenił się, w roku 1854 wziął dymisyą 
i został „farm erem /1 późniój prowadził książki handlowe 
garbarni swego ojca. Gdy wybuchła wojna domowa 
stawił się Grant do dyspozycyi gubernatorowi państwa 
Illinois, który go natychmiast pułkownikiem 21 pułku

*
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ochotników mianował. N a czele tego pułku prowadził 
on w roku 1861 wojnę w Missouri, w następnym roku 
widzimy go jako jenerała brygady zdobywającego Fort 
Donelson, a z początkiem 1863 roku dowodzącego na­
czelnie oblężeniem W icksburga. M ając tę  silną tw ier­
dzę w swóm ręku, panowali skonfederowani nad biegiem 
rzeki Mississipi, utrzymywali stósunki z Arkansas i Te­
xas, leżąeemi po prawój stronie M ississipi; dopóki 
W icksburg był w ich ręku nie mogli unioniści otoczyó 
zbuntowanych stanów nierozerwanym pasem wojsk, który 
późniój po upadku W icksburka coraz więcej się zwężając, 
zgniótł ostatecznie bunt na błotnistych polach W irginii. 
To też prezydent Stanów Skonfederowanych, Jefferson 
Davis, uznając ważność tśj twierdzy, przybył sam do 
niej, aby zachęcić jej załogę do zaciekłej obrony. 
W  mowie mianćj do żołnierzy mówił Davis: jeżeli się 
oprze to przedmurze wolności naszej, konfederacya żyć 
będzie, jeżeli upadnie, to i konfederacya runie z niśm 
razem ." Ale los wojny nie troszczy się o szumne fra­
zesy i gorące zaklęcia; z końcem 1863 roku był Wicks­
burg w ręku unionistów, a jenerał Grant, mianowany 
naczelnym wodzem armii Potom acu i wyniesiony do j  
rangi jenerał-lejtnan ta  — którą to godnością przed nim j  
tylko W ashington i Wienfield Scott poszczycić się m o­
gli — pospieszył na północne pole walki. Tutaj przy 
oblężeniu Petersburga i Kichmondu rozwinął jenerał 
G rant tę  sam ą energią, oględność, a przedewszystkiem 
wytrwałość — którą czasami za upór wziąśćby można— 
co przy oblężeniu W icksburga. Było to w czerwcu 1864; 
jenerał Sherman rozpoczynał właśnie swój marsz try ­
umfalny przez Alabamę, Georgią i Carolinę południową,

a linie oblężnicze ściskały coraz ściślój Petersburg. 
Ów plan „węża boy“ (of anaconda), jak  go zwali Połu­
dniowcy, który polegał na tem, aby zepchnąć z wolna 
wszystkie siły skonfederowanych na jeden punkt i tam  
je  zgnieść jednym zamachem, począł wchodzić w wyko­
nanie. Trzeba było go rozbić. Posiano więc jenerałowi 
Johnstonowi rozkaz, aby pobił Shermana i zatrzymał 
go bądź co bądź, a jenera ł Lee, naczelnie dowodzący 
wojskami skonfederowanemi pod Richmondem, m iał 
zmusić G ranta do cofnięcia się. N ie mogąc tego do- 
kazać siłą, użył podstępu. Rozkazał on jenerałom  Early 
i Breckenridge wpaść na czele 25,000 ludzi do M ary­
landu i ponieść trwogę wojny aż do Pensylwanii i pod 
mury Waszyngtonu. Rozkaz został spełniony, trwoga 
ogromna powstała w Północnych Stanach, w dziennikach 
podniesiono liczbę armii inwazyjnej do 300,000, lecz 
G rant nie ruszył się. P atrzał on spokojnie na pusto­
szenie wiernych unii Stanów, gdy strategicznego znacze­
nia owa wyprawa nie m iała żadnego i prowadził dalćj 
rozpoczęte oblężenie, które też w rok później pomyślnym 
zostało uwieńczone skutkiem. „Stój twardo!11 brzmi de­
wiza jenerała Granta, a kampania pod W icksburgiem 
i Richmondem pokazuje, że słowa te nie są dlań czczym 
tylko frazesem.

Już w czasie wyborów w roku 1864 odzywały się 
głosy, które Granta na krzesło prezydenta forytowały, 
lecz wówczas odmówi! on stanowczo, zaczem wdzięczny 
naród uczcił go tą  razą tą  najwyższą kraju godnością. 
W  południe 4 marca rb. objął jenerał G rant swe urzę­
dowanie i wprowadził się do „białego domu" w W a­
szyngtonie. D r. St. W.

Henryk Jabłoński. 
I .

Nową stratę  poniosła nasza literatura. Umarł dnia 
2 stycznia rb. Henryk Jabłoński, konsul francuzki w 'Zan- 
zibarze, w samej sile wieku. Dzienniki francuzkie, 
a pierwszy paryzki F i g a r o ,  donosił o jego zgonie, jako
0 konsulu, który w zawodzie dyplomatycznym położył 
wydatne zasług i; my nie konsula śmierci, ale poety, 
poety w calem znaczeniu tego wyrazu żałujemy. Ubył 
nam z pod chorągwi młody, pełen zapału i talentu żoł­
nierz duchowy — zastępcy niełatwo znaleść i szczerba 
w szeregu widoma. Jabłoński urodził się 1830 roku 
w Barze, owem słynnem mieście z zawiązania konfede- 
racyi barskiśj. W dziecinnych latach kąpał myśl swoję 
w świeżych tradycyach powstania listopadowego: skoń­
czywszy przeto szóstą klasę, opuścił ojczystą ziemię
1 poszedł na tulactwo, jak  tysiące naszej młodzieży. —

W  roku 1854 w czasie kampanii krymskiej widzimy 
go jako tłómacza sztabu floty francuzkiej przy boku 
admirała Hamelina. Wówczas często odwiedzając Kon­
stantynopol, gdzie po dni kilka bawił, zabrał bliższą 
znajomość z Włodzimierzem Kozłowskim, Karolem Brzo­
zowskim (poetą — tłómaczenr pieśni litewskich) i Zy­
gmuntem Miłkowskim (T. T. Jeżem.) U Kozłowskiego 
bywały w onczas literackie wieczorki. Na nich czytano 
nowe utwory, lub gawędzono o wypadkach najbliższych. 
Czytelnikami bywali Brzozowski i Jabłoński. W ygła­
szali oni zazwyczaj własne utwory, ale nierzadko słyszeć 
się dawały ustępy z Mickiewicza i Słowackiego. Cza­
sami tóż wywiązywała się dysputa i wytaczała krytyka.

W  takim razie Jabłoński stawał się słuchaczem, pilnie 
w umyśle notującym każdy wyraz, zwłaszcza z ust 
Brzozowskiego, dla którego m iał wielki szacunek i k tó­
rego „starszym swoim bratem '1 nazywał. Pochodziło 
to ztąd, że nauka, której mu brakło, była jego gorącem 
pragnieniem; chciał się uczyć, przyznawał się do tego, 
oceniając konieczną jój potrzebę. Na admiralskim okręcie, 
gdzie wszyscy, tak oficerowie, jak  cała załoga, kochali 
szczerze młodego, pełm go skromności t ł ó m a c z a ,  była 
bogata adm irała biblioteka i ta  stała dlań otworem. 
Zaopatrzoną szczególniej była w dz eła odnoszące się 
do marynarki i przedmiotów, mających z nią styczność, 
jako to : historyi, geografii, historyi podróży, odkryć 
i handlu. Ponieważ zaś kampania odbywała się na 
Czarnem morzu, zgromadzono do niej książki, podające 
wiadomości o stosunkach czarnomorskich od najdawniej­
szych czasów. Jabłoński miał przeto do rozporządzenia 
skarbiec, w którym mógł czerpać do woli: m iał przy- 
tem czasu poddostatkiem, bo służba jego, w nadzwy­
czajnych tylko razach powołująca do czynności, pozo­
stawiała go zresztą swobodnym. Korzystał więc ze 
sposobności, zbogacał umysł, a pracował tak gorliwie, 
że oficerowie podziwiali jego wytrwałość i myśleli 
o rozrywkach dla niego. Admirał zaś pomyślał o jego 
przyszłości. Owocem pracy na okręcie była: „ H i s t o -  
r y a  h a n d ł u  c z a r n o m o r s k i e g o  d a w n e j  P o l s k i , "  
drukowana w D z i e n n i k u  L i t e r a c k i m  lwowskim. 
Jest to praca sumienna i na autentycznych dokumen-



87  -

tach  oparta , k tóra  może posłużyć za przewodnika dla 
tego, coby chciał ten przedmiot wyczerpująco obrobić.

P o  zakończeniu kampanii pojechał Jabłoński do 
Konstantynopola, zaopatrzony przez adm irała Hamelina 
w ja k  najpochlebniejsze świadectwa i listy polecające, 
z k tórych użytek m ógł zrobić w Paryżu. Admirał 
przyrzekł m u poparcie w każdym zawodzie, jakiby sobie 
obrał,  radził jednakże nie przebierać i —  ponieważ rząd 
francuzki wynagradzał posadami przy misyach dyplo­
m a ty  cmycli tych cudzoziemców, co do kategoryi Jab łoń­
skiego należeli i podobne jego świadectwom złożyć 
mogli —  brać posadę, j a k ą  mu dadzą, byle ręce o co 
zaczepić. Jabłoński się w ahał:  zamyślał pozostać w Tur- 
cyi, wreszcie zdecydował się wyjechać do Paryża, gdzie 
niedługo otrzymał przeznaczenie na  wyspę Zanzibaru, 
leżącą po drugiej stronie równika, w charakterze drago- 
m ana-kanclerza  przy tamecznym konsulacie ze znakomitą 
pensyą i z widokami na  przyszłość. Ale to świetne 
położenie nie uszczęśliwiało go bynajmniej. W  listach 
swoich do przyjaciół, w roku 1853 pisanych, z całą 
boleścią wyraża tęsknotę swej duszy. Wpośród do­
statków wzdycha do suchego kawałka chleba, byle po­
między braćm i swoimi. Samotność strasznie go gnę­
biła, pomimo, że zwierzchnik jego, pan Cochet, konsul 
w Zanzibarze, był więcśj mu przyjacielem. Ten stósu- 
nek spowodował, że w parę la t  później Jabłoński ożenił 
się z córką Cocheta. Po śmierci tego konsula zajął 
jego m ie jsce ,  z początku jako  zmarłego zastępca, 
a wkrólce ja k o  rzeczywisty konsul. Było to stanowisko 
wysokie w hierarchii dyplomatycznój francuzkiej. Nudy 
i tęsknota , jak ich  doznawał pomimo ożenienia, przytłu­
m ia ł pracą. Do każdego listu do przyjaciół dołączał 
zawsze jak i  utwór nowy, który zaraz drukowano w dzien­
nikach lwowskich. P o  zgonie pana Cochet’a —  mniej 
pisał,  bo czas miał niemal cały zajęty obowiązkami 
konsularnemi: ztąd  listy byvrały coraz rzadsze, a z niemi j  

i poetyczne utwory. Za życia teścia swego był więcej 
swobodnym: P an  Cochet b ę ł ą c  dawniej w Warszawie, 
zapoznał się z naszym językiem, poznał literaturę i umiał 
ocenić ta len t  młodego poety, a pomocnika sw ego : i zo- 

j  stawiał m u dosyć wolnego czasu do pracy. — Klimat,  
jakkolwiek chwalony z łagodności,  nie sprzyjał Ja b ło ń ­
skiemu. Gorąca nie są  tam  wprawdzie tak  palące jak  
w Afryce, ale d la syna polskiej ziemi — zawsze nie- 
przyjazne. Gasł zwolna — tęsknota do ojczyzny, do 
współbraci, dobijały go co chwila. I  prochy jego spo- 
cz J y  na tak  dalekiej wyspie! U m arł  w 38 roku życia, 
właśnie w całej pełności poetycznego talentu.

II.
Równocześnie, kiedy Jab łońsk i opuścił Europę i na 

Cejlonie z radością powitał jednę z rodzin polskich,
W} szedł zbiorek poezyi jego w Wilnie nakładem J .  Za­
wadzkiego 1857 roku p. n. G w i d o  i D u m k i  przez H. 
Jabłońskiego. Jakkolwiek utwory są  to młodzieńczego [

p ió r a , już wykazywały dobitnie podnioślejszy ta lent 
poety. _ Krytyka przyjęła je  nie tylko c h ę tn ie , ale 
z pewnem nawet odznaczeniem i uwielbieniem, co spo­
wodowało, że całe wydanie wkrótce rozchwytane zostało. 
Od 1848 roku już się jego wiersze pojawiały z podpisem 
H e n r y k a  z B a r u :  później przybrał pseudonim K m  i t a  
W a c ł a w .  Dwa pisma czasowe lwowskie: N o w i n y  
i D z i e n n i k  L i t e r a c k i  (r. 1854-18(50)  drukowały 
dużo jego poezyi i listów ze Wschodu i Afryki, wielce 
zajmujących. Napisał d ram at wierszem: O s t a t n i e  
Ś w i ę t o  Ś w i a t o w i d a  i powieść wierszem D ż u r y ł o .

: W  pierwszych jego utworach znać wpływ przeważny 
J .  B. Zaleskiego i Juliusza Słowackiego, lubo wybija 
w nich już samodzielność młodego poety. W  następnych 
szedł więcej w łasną swoją drogą. Tęsknotę swoję, co 
mu wysysała krew z serca, aż wtrąciła do mogiły, naj­
lepiej sam maluje we w s t ę p i e  do swoich d u m e k :  

„Pod szum dąbrowy, pod wiatru  szum 
Z daleka do was dzwonię pieśniami.
Jeden, jedyny świat moich dum:
Rzewna tęsknota — za nią za wami!
Gdy serce boli, duch zapomina,
Że gdzieś tam  wyższa duchów kraina,
Błądzę po stepach śród pustyń pól,
Do miłych wspomnień dumka przykuta,
A  w oczach łzawo —  a w sercu ból...
Toż się nie dziwcie, że sm utna nó ta :
Dumki me dziatki jednćj boleści,
Toż się nie dziwcie jednakiej treści.
Gdyby łaskawszy wrócił mnie Bóg 
Do niój i do was, moi rów ieśn i!
Lotny wędrowiec z tęczowych dróg,
Jakieżbym nosił kwiaty a pieśni!
Dziś dumka kwili, w lewo czy w prawo,
Tu i tam  tęskno, tu  i tam  łzawo!
A  ten jedyny świat moich dum,
Jak  jesień smutny, blady za m głami.
Toż się nie dziwcie pod wiatru szum 
Z daleka do was dwonię pieśniami.
A serce kwili — w lewo czy w prawo —
Tu i tam  tęskno, tu  i ta m  łz aw o ! “

Dziś gdy już darń zielona porosła na  samotnśj mo­
gile naszego poety, w miejsce pomnika dla uczczenia 
pamięci zgas łego , należałoby zebrać wszystkie jego 
utwory tak  wierszem jak  prozą i razem wraz z G w i ­
d o n e m  i D u m k a m i  wydać. Możeby się znalazł i wi­
zerunek Henryka Jabłońskiego. Talentem, zacnością 
charakteru, wznioslemi uczuciami i gorącą miłością do 
kraju, stoi on w drugorzędnej plejadzie poetów naszego 
okresu: ale ja k  mało kto zna wszystkie utwory jego 
p ióra!  Mniemamy, że najłatwiej dałoby się to usku­
tecznić we Lwowie, ile że tam  są wszystkie czasopisma 
pod ręką ,  w których poezye Jabłońskiego poprzednio 
drukowane były. Wi.

Sobotnia pogadanka.
Jeżeli w karnawale t o w a r z y s k i e  arterye naszej 

społeczności żywiśj pulsują, to w wielkim poście zwykły 
tętna p u b l i c z n e g o  życia przyspieszać swe t e m p o .  
Punkt ciężkości przenosi się wtedy z skocznych nóg do 
myślących głów, a ze zmianą t ą  ogniska grawitacyi 
wchodzą na porządek dzienny w miejsce balów, redut, 
kuligów —  zjazdy obywatelskie i walne zebrania roz­
maitych towarzystw z całym przyberem mów, wnio­
sków, p o p ra w e k , u c h w a ł , komisyi i wyborów, bądź 
aklamacyjnyck, bądź tóż karteczkowych. Staropolskie 
sejmiki rozkwitują wówczas na  nowo w prowincyonal- 
nJch stolicach, lecz już  nie w szlacheckim kontuszu

z karabelą w ręku, na pół z pochwy wydobytą, z kie­
szenią pełną burd i nieszczęsnem v e t o  Sicińskiego na 
języku, ale w czarnym fraku parlamentarnym, zapiętym 
pod szyję z d ż e n t e l m e ń s k ą  powagą i szklanką wody 
na mównicy.

W  ostatnich dniach lutego ziemia pruska i nasze 
Księstwo wyprawiły sobie prawie równocześnie sejmi­
kowe roki. T am  gospodarczy sejmik toruński, tu zaś 
doroczny w i e c  Towarzystwa Naukowej Pomocy zgroma­
dził z bliska i z daleka dostojną starszyznę.

O pierwszym jeszcze wczoraj rozpisywały się szeroko 
dzienniki. J e s t  to bowiem gagatek naszych nadwiślań-



skich Prusaków i rodzimy płód ich ducha — młody jeszcze, 
bo wraz z r e i c h s t a g i e m  północnoniemieckim dopiero 
trzecią wiosnę liczy, ale roztropny, rutynowany, jak  
stary ówik sejmowy. Od wszystkich pokrewnych sobie 
zjazdów różni się swą samorodnością. Bytu bowiem 
swego nie zawdzięcza statutom  jakiegokolkiek stowa­
rzyszenia lub korporacyi, lecz zbiera się s u a  s p o n t e ,  
jak  mityng angielski, a mimo to przyjmuje poselstwa 
z G alicji i W ielkopolski, m a drukowane roczniki i inne 
atrybuta peryodycznych zebrań na podobieństwo nie­
mieckich ź u r n a l i s t e n -  i j u r i s t e n t a g ó w .  Głównym 
przedmiotem obrad jego są kwestye agronomiczne, lecz 
obok merynosów, buraków, łubinu wyciąga on na stół 
czasem i żywotniejsze sprawy. Je s t to bowiem naj­
wyższa m stancyam oralnaobywatelstwa pruskiego — źródło 
inicyatyw i projektów i zarazem seminaryum krasomówcze 
dla młodych jego talentów.

Inny charakter m ają walne zgromadzenia T o w a ­
r z y s t w a  N a u k o w ć j  P o m o c y ,  tej wielkiej machiny 
społecznej, produkującej nam stan trzeci, k tórą  Karól 
Marcinkowski w bieg puścił, a H ipolit Cegielski przy 
pomocy innych zasłużonych mężów przez 20 la t tak  
um iejętną kierował ręką. N a sejmiku gospodarskim 
figurują z natury rzeczy wyłącznie niem al panowie zie­
m ianie —  tutaj zaś znajdziesz reprezentowaną całą na-

ROZMA
{■iei^floneh cesarzowej Eugenii.

Było to 23 lipca 1794 r. — w ostatn iej godzinie teroryzm u 
rewolucyi francuzkiej. W ciem nym  lochu zamku Luksem burgskiego 
siedziała m łoda kobieta z oczami czerwonemi od płaczu i w sparta 
na ręku. Była to Józefina B eauharnais, której męża w dniu tym
stracono. . . . .

Nieszczęśliwa wdowa obawiając się podobnego losu, zdjęła 
pierścień z palca, ażeby przynajm niej drogą tę  pam iątkę po matce 
ukryć przed chciwą ręką oprawcy. _ ^Obejrzała, szybko posadzkę 
i spostrzegła, iż jeden kam ień w niej dał się w yjąć, podniosła 
go więc, zagrzebała pierścionek w śmieciach i  nakryła napowrot 
kryjówkę kamieniem. Śmierć na rusztow aniu nie by ła  jednakże 
przeznaczeniem Józefiny. Upadek Robespierra, k tó ry  w cztery dni 
potem  nastąpił, złagodził panujący teroryzm  i otworzył drzwi wię­
zienia Józefinie.

Po dwóch la tach  piękna t a  wdowa oddała rękę młodem u 
i świeżą chwałą okrytem u jen. Bonaparte. Gdy N ap o leo n zo sta ł p ier­
wszym konsulem  i zamieszkał w pałacu Luksem burgskim , Józefina 
przypom niała sobie o ukrytym  w nim pierścionku. W  tow arzy­
s tw ie  męża udała  się więc do dawniejszej swej celi  ̂więziennej 
i z łatwością odszukała k lejnot. O tarłszy go starann ie  z kurzu, 
włożyła na  palec obok obrączki ślubnej Napoleona.

K ilka la t  minęło. Józefina została cesarzową i zasiadła na tro - 
nie obok najpotężniejszego monarchy. "Wojna z A ustryą w łaśnie 
się zaczęła; Napoleon wyruszając w pole,_ przybył się pożegnać 
ze swą m ałżonką. Pocałował szlachetne i piękne czoło Józefiny
i ścisnął jej rękę. . . . . .

P an i! — zawołał nagle zdziwiony, trzym ając jeden z jej 
palców — a gdzież masz obrączkę? Z przestrachem  spostrzegła 
Józefina, iż m iała na palcu tylko pierścionek swej m a tk i;  obrą­
czka zaś Napoleona znikła. W szelkie poszukiwania były bez­
owocne. Cesarz pożegnał ją  w złym hum orze, a na  wojnie tej 
zdobył sobie rękę arcyksiążniczki austryackiej.

"O d wypadku tego upłynęło 33 la t. Józefina przezyła o k ilka  
tylko la t  swój rozwód.— Napoleon um arł 5 m aja 1821 r. -syn jego, 
król rzymski, um arł także — a siostrzeniec jego i następca, Ludwik 
Napoleon, żył na wygnaniu w Londynie, nie m ając prawie żadnych 
dla siebie widoków na przyszłość.

Pewnego dnia spotkał się w jędnem  z tow arzystw  irancu- 
skich z piękną hrab ianką Montijo. Żywa H iszpanka od razu  spo­
dobała się księciu. Rozmawiając z nią, spostrzegł na  palcu jej 
ślubną [obrączkę, a zdziwiony t ą n i e  zwykłą u panien ozdobą, 
ośm ielił się zapytać o znaczenie te j obrączki.

Bez w ahania opowiedziała Eugenia h istoryą jej, k tó ra  dzi- 
wnie księcia zajęła. W roku 1809 by ł hr. M ontijo francuskim  
oficerem i m ieszkał w Paryżu, córka zaś jego a m atka Eugenii, 
jako m ałe dziewczątko, chodziła co dzień z nauczycielką na  prze­
chadzkę do ogrodu Tuilleryjskiego i tamże cząsto się z innem i 
dziećm ibaw iła. Pewnego dnia w racając do domu hrabianka, pokazała 
swej nauczycielce z ło tą obrączkę, mówiąc, iż dostała ją  od małego 
chłopczyka, czołgającego się w piasku. Nauczycielka wróciła n a ­
tychm iast, lecz ani tą  razą, ani następnych dni chłopca nie u j­
rzała. T ak  więc obrączka pozostała przy małej dziewczynce.

szę inteligencyą, dbałą o szerzenie światła w narodzie. 
Księża, więksi i mniejsi właściciele dóbr, dzierżawcy, 
profesorowie, prawnicy, lekarze, kupcy zasiadają zgodnie 
do wspólnśj narady. Największy jednakże kontyngiens 
wysłanników na walne zebranie zwykło dostawiać zacne 
nasze duchowieństwo, które, nie mogąc uczestniczyć 
w innych pracach organicznych, stara się przynajmniej 
na tem  neutralnem  polu okazywać słowem i czynem 
swą trośkliwość o podniesienie dobrobytu kraju. Tok 
obrad, dotyczących po większej części budżetu i adm i­
nistracyjnych spraw Towarzystwa, przypomina dyskusye 
ciał prawodawczych. Naprzeciw izby poselskiój, mającej 
swego marszałka, występuje bowiem dyrekcya w roli 
m inisterstwa, która robi „przedłożenia,11 podaje spra­
wozdania ze stanu Towarzystwa i odpowiada na in ter- 
pelacye pojedyńczych posłów.

Odmienny znowu widok przedstaw iają walne po­
siedzenia T o w a r z y s t w a  P r z y j  a c i ó ł  N a u k ,  o których 
jednakże dopiero późniój pomówimy, gdy przypadający 
pod koniec postu zjazd tegoroczny się odbędzie. Zresztą 
w obecnej porze nie mam o czem pisać. Poznań w ci­
chości odprawia wielkopostne rekolekcye i czeka z upra­
gnieniem odczytów popularnych, których nadzieja podobno 
znowu mu błysła.

XX.

IT OŚ Ol.
Dziewczynka ta  dorósłszy, poszła za mąż za swego stryja, a 5 m aja 
1826 została m atką  Eugenii. N a tę  w łaśnie pam iątkę kazała 
w obrączce wyryć dzień 5 m aja, gdyż szczególniejsze m iała do 
niej przyw iązanie; w dzień zaśpierwszej komunii darow ałapierścionek 
córce, która go odtąd  nosiła na palcu. E ugenia opowiedziawszy tę  h i­
storyą, zdjęła obrączkę z palca i podała j ą  księciu. N a obrączce 
by ł w yryty 5 maj, jako dzień urodzin Eugenii, a zarazem śmierci 
Napoleona ; prócz tego jeszcze było widać litery : J . B. i N. B. 
A h! to  obrączka ślubna Józefiny! — zawołał książę, przejęty  tem  
szczególnem zdarzeniem.— To nagłe zniknięcie obrączki od dawna 
nas niepokoiło i było d la nas niepojętem. Teraz się tajem nica 
wykryła. Tym  m ałym  chłopcem, który w piasku ig ra ł w ogro­
dzie, byłem  ja  nie zawodnie. M iałem  w ówczas rok i pewno b a­
wiąc się z mą ciotką, cesarzową Józefiną, zdjąłem  je j obrączkę 
z palca, zabrałem  z sobą do ogrodu i tam że zgubiłem. T ak! ta k !  
dodał uradowany, je s t  to  obrączka Józefiny — drogi talizm an 
domu naszego. ,

T ak dziwnie znaleziona obrączka Józefiny przyniosła szczę­
ście Eugenii. Ludw ik Napoleon w kilka  la t  bowiem został ce­
sarzem  i  pojął hrabiankę Montijo za żonę.

W. T .

S assaraaS a .
Jeżeli wprost m nie przeczytasz, 
Skrzywisz się, ale powitasz,
Bo wszak słyszałeś kazanie,
Ze dziś moje panowanie.

Zaś wspak przeczytane 
Było używane!!

Krasiło,
Łudziło,

W dziękiem  czarowało,
Uroku dodało.

Dziś zmiana — niestety! 
Znikły barwy — bukiety. 
U m ilkły wesołe szały 
A moje rządy nastały.

(Rozwiązanie szarady w nr. 10: WyJii'fittsenie.)

JSjirosgoteanie.
W  sonecie „ W s p o  m n ie n i e  p o c ie c h ą "  (str. 75) zam iast; 

„Dzisiaj, gdy w p r z e s z ł o ś ć  moję wpatrzę się ta jem n ą11, należy 
czytać: „Dzisiaj, gdy w p r z y s z ł o ś  ć“  itd .

PU SZ K A  DO LIST Ó W .
P anu „z n a d  je z io ra .* *  W olimy n a  t e m  m iejscu zam ieścić płód Pańskiej 

Jttuzy: „P ierw sze znaczy pow tórzenie — D rugie nosa zam ulenie (sic !!) A wszystko 
razem człek w  słowie i czynie — Chodzi po B erlin ie ."  -  Co za genialna szarada!

ra n u  N. N.: Zle, k iedy P an  w ł a s n e j  zagadki n ie  m niesz rozwiązać. Ozna- 
cza ona m e „K oniecpolski", lecz „Sobieski." — P anu z p o d  K i s z k o w a :  Dzię­
kujemy. P . Prof. A n d r z e j e w s k i  w Chełmnie: l i s t ,  w którym  ktoś nad- 
uzyt Pańskiego nazwiska, posłaliśm y już  P anu pocztą.

^Redaktor odpowiedz.: M. L e i t g e b e r  w Poznaniu. Nakładem  K sięgarni M. L e i t g e b r a  w Poznaniu. — Czcionkami L. M e r z b a c h a  w Poznani1


